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KRÓTKO O FILMIE

Zjawiskowo piękna Sophie Marceau oraz gwiazda filmu „Nietykalni” i zdobywca francuskiego Oscara (Cezar dla Najlepszego aktora za film „Nie mów nikomu”) François Cluzet w niebanalnej opowieści o spotkaniu dwojga obcych sobie ludzi, które przeradza się w fascynację od pierwszego wejrzenia.

Elsa (Sophie Marceau) to utalentowana i odnosząca zawodowe sukcesy pisarka. Pierre (François Cluzet) jest żonatym i prowadzącym szczęśliwe życie rodzinne prawnikiem. Losy obojga przetną się, kiedy wspólny przyjaciel pozna ich ze sobą na ceremonii zamknięcia targów książki. To, z pozoru, niewinne spotkanie, przerodzi się w trudną do opanowania fascynację. Pierre, mimo uczucia jakim darzy swoją żonę Anne, nie może przestać myśleć o pięknej nieznajomej. Elsa, świeżo po burzliwym rozwodzie, niechętna wchodzeniu w nowe relacje, wciąż jest pod wrażeniem nieznajomego. Czy wzajemna fascynacja od pierwszego wejrzenia przerodzi się w coś więcej?
WYWIAD Z LISĄ AZUELOS 

Od czasu filmów „Jesteś taka piękna” i „Lol” wiemy, że tematyka pani filmów często jest inspirowana bezpośrednio pani życiem. Czy tak jest również w przypadku „Pożądania”?

Tak, i nie. Mogę przytoczyć dwa źródła inspiracji. Pierwszym z nich jest chęć oddania hołdu wszystkim mężczyznom, których poznałam od czasu mojego rozwodu. Zawsze zastanawiałam się nad wizerunkiem kobiety w separacji.  Z dnia na dzień jej status zmienia się, ona sama staje się potencjalnym zagrożeniem dla innych par. Autobiograficzne w moim filmie jest podsumowanie tego, co ja i moje przyjaciółki przeżyłyśmy, będąc w tej samej sytuacji. Jako była żona nigdy nie chciałam sypiać z mężczyznami w związkach, tak jak i Elsa – bohaterka filmu, to dla mnie całkowite tabu. Drugim źródłem inspiracji jest scena z „Miłości po południu” Erica Rohmera, którą uwielbiam. Bohater w swetrze założonym do połowy przegląda się w lustrze, wygląda całkiem jak kosmita. Przez lata trzymałam ten zarówno zabawny, jak i wzruszający obraz w mojej pamięci. Zawsze wiedziałam, że pewnego dnia nakręcę go po to, aby oddać hołd Ericowi Rohmerowi!

Pierwszy raz mamy okazję zobaczyć Françoisa  Cluzeta w romantycznej roli.

Byłam zachwycona, kiedy zgodził się, bo naprawdę chciałam go zobaczyć w czymś kompletnie innym. Dla mnie to największy francuski aktor! Jestem fanką wszystkich jego filmów od „Piekła” przez „Niewinne kłamstewka” aż po „Nietykalnych”. François jest w stanie zagrać każdego: od tetraplegika (osobę z czterokończynowym paraliżem) po głupca, przez alkoholika, czy bezrobotnego. Nigdy jednak nie grał osoby, która stanowi obiekt pożądania. Chciałam go zobaczyć w roli à la Hugh Grant i absolutnie mnie nie zawiódł!
I mamy kolejny debiut – pani osobiście pojawia się na ekranie. Jeśli już się pani zdecydowała zagrać to, dlaczego wybrała pani rolę żony a nie kochanki? 

Ponieważ do roli kochanki była już wybrana Sophie Marceau, ciężko z nią walczyć! (śmiech). A tak serio – pisałam scenariusz, myśląc już o Sophie w tej roli – wcześniej pracowałam z nią przy filmie „LOL”. Ona  jest ucieleśnieniem Elsy i nigdy nie będę umiała wyrazić tego, jak bardzo jestem jej wdzięczna za klasę i emocje, które włożyła w tę postać. Ona jest nie tylko fizycznie uwodzicielska, ale także profesjonalna – intensywnie pracuje nad budowaniem postaci. Bardzo dużo zastanawiała się nad tym, w jaki sposób fakt, że Elsa jest pisarką wpływa na jej postawy, na postrzeganie przez nią pewnych spraw. Zagrałam w filmie, ponieważ nie mogłam znaleźć idealnej żony dla Pierre’a. W Anne miała wcielić się kobieta możliwie najbardziej „zwykła” – taka, z którą można by się identyfikować. Czy „prawdziwa” aktorka byłaby wiarygodna w roli żony z długim stażem, takiej „pani Kowalskiej”? Zaproponowałam Françoisowi Cluzet pewne nazwiska, ale żadne nie pasowało aż do dnia, w którym powiedziałam „Cóż, zrobię to sama!”. I ku mojemu zdziwieniu i ogromnej uldze przyklasnął temu pomysłowi!

Jak wyglądał debiut aktorski Lisy Azuelos ?

To było prawdziwe wyzwanie – to na pewno! Podczas kręcenia każdego filmu, uwielbiam narzucać sobie coś trudnego (jak kręcenie filmu z nastolatkami przy „LOL” czy z czterema głównymi aktorkami w „Jesteś taka piękna”). Tu wyzwaniem była moja głowa! Miałam ochotę grać, bo podczas pisania masz to cały czas w głowie, a gdy jesteś aktorem, masz to także w ciele. Byłam wtedy w takim okresie mojego życia, że miałam ochotę wrosnąć w tę rolę, uciec od siebie samej dosłownie i w przenośni. Być może chciałam także się zemścić. W wieku 15 lat zaproponowano mi rolę dziewczyny w „Ojczymie” i w ostatnim momencie moi rodzice powiedzieli: „nie ma mowy, żeby nasza córka została aktorką". Granie pozostało dla mnie czymś zakazanym, a ja jestem kimś, kto uwielbia przełamywać tabu.

Często mówi się, że bycie po dwóch stronach kamery to rzecz najtrudniejsza? To prawda?

Bardzo trudno jest spojrzeć neutralnie na siebie samego na ekranie i nie być przy tym ani zbyt surowym, ani zbyt pochlebnym. Często zwracałam się z prośbą o pomoc do Françoisa Cluzeta. To aktor, który zdaje sobie sprawę z tego, że film jest efektem pracy całej ekipy. Jego rady były bezcenne. Z perspektywy czasu myślę, że moja obecność po obu stronach przysłużyła się tej historii, bo miałam okazję być uczestnikiem scen miłości i pożądania między Sophie i Francois nie tylko jako reżyser, ale również jako cień Anne – jako żona Pierre'a. Nieświadomie chciałam mieć pewność, że oni nigdy o mnie nie zapomną.

Duża część filmu trzyma widza w napięciu. Elsa, która jest wolna i Pierre, który jest żonaty… Czy prześpią się ze sobą? Nie obawia się pani, że ta historia  zostanie odebrana jako moralizatorska?
Na pewno nie było to moim zamiarem! Początkowo film miał nosić tytuł „Dobrzy ludzie", ale zmieniłam go, bo nie chciałam osądzać sposobu, w jaki te postacie żyją. Nie są ani złe, ani dobre. To historia, w której każdy ma swoją rację. Pierre jest żonaty z kobietą, którą naprawdę kocha. Akurat wpadli w małżeńską rutynę. Anne czuje, że ​​dzieje się coś złego, ale nie staje się z tego powodu jędzą. Elsa nie chce żonatego mężczyzny. Czuje się winna, ale jednocześnie ta miłość dosłownie ją pochłania. Każdy ma wiele do stracenia, nie tylko żona Pierre’a.
Myśli pani, że postać mężczyzny, która jest w stanie oprzeć się Sophie Marceau jest wiarygodna?

Odpowiem, że to niewiarygodne, ponieważ 80% mężczyzn nie mogłoby się jej oprzeć – to niemożliwe (śmiech). I dla mnie problem nie polega na oparciu się Sophie Marceau, ale podjęciu ryzyka utraty kobiety, którą kocha się od piętnastu lat. „Pożądanie” nie mówi o „eros", ale o „agape” – to dwa słowa określające miłość w starożytnej Grecji. Z jednej strony jest „eros” czyli pożądanie, a z drugiej „agape” – rodzaj przyciągania, w którym jest mniej cielesności, a więcej połączenia duchowego. Według mnie dzisiaj era erosa jest nieco przestarzała. Szukamy prawdziwej więzi i intymności. Myślę, że Anne jako żona wolałaby, aby jej mąż przespał się z dziewczyną na jedną noc, niż aby poczuł prawdziwe emocje w stosunku do innej kobiety niż ona. Tu zupełnie nie chodzi o to, kto z kim sypia.

A o co?

Pierre i Elsa od początku świetnie się dogadują, a potem jeszcze stają się przyjaciółmi. To co jest skomplikowane, ryzykowne i niebezpieczne, to właśnie ten rodzaj przyciągania między nimi. Pytanie brzmi: „co zrobić, kiedy spadnie na ciebie druga miłość taka jak ta?". Paradoksem jest to, co wydarzyło się między Pierre’m i Elsą i czy zrobi to dobrze związkowi Pierre’a i Anne. Moim zdaniem każda napotkana na naszej drodze miłość przypomina nam po prostu o miłości. Emocje Pierre’a wobec Elsy przypominają mu, co czuł do swojej żony na początku ich związku. To jak reaktywacja uśpionych obszarów w sercu i mózgu.

Film opowiada o lirycznej stronie miłości. Czym ona jest?

We Francji nie wiemy o tym zbyt wiele, ale jest wspólny termin w krajach anglosaskich. W języku angielskim mówi się o „QUANTUM LOVE”. Fizyka kwantowa mówi o wielowymiarowości wszechświata i myślę, że z miłością jest tak samo. Prawdziwe spotkanie dwojga ludzi łączy przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Zupełnie nagle trzy wymiary się łączą, dlatego jest to taki szok. W filmie, kiedy Pierre spotyka Elsę, ma w głowie wizerunek swojej żony, ich wspólnej przeszłości i przyszłości oraz wizję tego, co ten miłosny wybuch może przynieść pięknego, jak i złego – nie do odwrócenia.

Można odnieść wrażenie, że w „Pożądaniu” jest mniej komediowo niż zazwyczaj w twoich filmach. Czy to prawda?

Zawsze stwarzałam pozór komedii, ale w zasadzie od początku moją ogromną ambicją było przede wszystkim rozbudzenie ludzkich serc, umożliwienie im powrotu do ich własnych historii. Powiedziano mi, że robię filmy „przyjemne", które widzowie oglądają i do nich powracają, ale nie tylko dlatego, że ich bawią, ale dlatego, że odnajdują w nich siebie. Moją obsesją jest powiedzenie widzom: „żyjcie teraz, nie pozwólcie sobie ugrzęznąć w życiu, którego nie chcecie!". Kiedy piszę scenariusz filmu, nie wiem dokąd dojdę. Są tematy, w których komedia przychodzi łatwiej. Myślę, że to co robię to komedia ludzka, jak u Balzaca… w całej skromności! (śmiech)
We wszystkich pani filmach są powtarzające się symboliczne sceny. Zawsze są kobiety śpiewające za kierownicą, dzieci, które nie przychodzą na zawołanie do stołu, mężczyźni przed telewizorem…

To prawda! A także ludzie w nocnych klubach rozmawiający o rzeczach mało ważnych. Uświadomiłam sobie, że mam nową manierę. W moich ostatnich filmach mówię o Londynie i Rennes, w których nigdy w życiu nie byłam. To musi mieć coś z psychoanalizy, będę musiała się do tego dokopać!

Film jest zadedykowany pani przyjaciółce Valérie Benguigui…

Odeszła, gdy byłam w trakcie kończenia montażu. Była kimś, kogo pokochałam na zawsze i to, czy jest, żyje czy nie, nie zmienia intensywności więzi, którą z nią czuję. Ten film opowiada właśnie o tym – o tej wieczności, która powstaje z prawdziwych spotkań, o których mówiłam wcześniej, czy to przyjaciół, czy kochanków. Pierre zawsze będzie kochał Elsę, tak samo jak ja zawsze będę kochała Valérie. Było dla mnie absolutnie oczywiste, że ta historia powinna być zadedykowana właśnie jej.

WYWIAD Z SOPHIE MARCEAU

Drugi raz pracuje pani z Lisą Azuelos. Czy odnalazła pani w scenariuszu  „Pożądania’’ świat, który zauroczył panią tak mocno w filmie „LOL”?

Nie do końca świat, bo motywy przewodnie są bardzo różne, ale jej styl – tak! Za każdym razem jestem zaskoczona prawdą, którą odnajduję w scenariuszach Lisy. Czuć, że opowiada historie, które osobiście przeżyła, nawet wtedy, gdy interpretuje fakty, czy wykracza poza nie. Bardzo lubię tę stronę „prawdy”, te momenty wyjęte z życia, które są zarówno bardzo szczególne, jak i ponadczasowe. Myślę, że każdy może się w nich odnaleźć.

Lisa Azuelos powiedziała, że nikt poza panią nie mógłby zagrać Elsy. Dlaczego?

Nawet jeśli nie wywodzimy się z tego samego kręgu kulturowego ani nie mamy tych samych korzeni, Lisa docenia moją „przyziemną” stronę! Dla niej jestem osobą mocno stąpającą po ziemi, mocno „zakorzenioną" w życiu, osobą z którą widzowie mogą się utożsamiać. To jest to, czego szukała do swojego filmu.
Jako reżyserka i scenarzystka, ma pani na swoim koncie dwa filmy długometrażowe. Czy miało to wpływ na postrzeganie pracy innych filmowców?

Uwielbiam wchodzić w świat innych ludzi i myślę, że film jest najwierniejszym odbiciem jego reżysera. Historia zawsze krąży wokół naszych doświadczeń i przeżyć, nie wybieramy  jej przypadkowo. Każda filmografia maluje ostatecznie portret jej autora. W przypadku Lisy uderzyły mnie dwie rzeczy: pierwszą jest jej szczerość, jej chęć rozmowy z wielką rodziną jaką tworzą wszyscy ludzie, którzy szukają odpowiedzi na te same pytania. Wywarł na mnie wrażenie sposób, w jaki potrafi opowiadać o współczesności. Myślę, że motyw córki rozmawiającej przez Skype’a dał do myślenia wielu rodzicom i ich dorosłym dzieciom. Uwielbiam też scenę, w której małżonkowie leżą w łóżku i każdy wpatruje się w swój własny ekran... i nie szkodzi to bynajmniej ich małżeńskiemu zrozumieniu. Świetnie uchwycony problem!

W jaki sposób budowała pani postać Elsy?

Najpierw pomyślałam o tym w jakim momencie życia się znalazła. Właśnie się rozwodzi, ma 45 lat. Układa sobie życia od nowa. Nawet jeśli to jej wybór, to inaczej robiłaby to dziesięć lat wcześniej. Fakt, że jest pisarką też ma znaczenie: wyobraziłam sobie, że lubiła buszować po ludzkich duszach, przypatrywać się ludziom. Im więcej wiemy na temat postaci, tym lepszy mamy fundament do odtworzenia jej charakteru. Według mnie Elsa jest osobą bardzo przywiązaną do swojej niezależności, ale w przeciwieństwie do Lisy nie wierzę w jej życiową zasadę: „nigdy nie prześpię się z żonatym mężczyzną" .

Dlaczego?

Fakt posiadania zasad nakreśla ramy i bardzo pomaga w dokonywaniu wyborów. Jestem pewna, że na początku w nie wierzy. Złamałaby jednak tę zasadę bez skrupułów, gdyby nie czuła, że coś między nią a Pierre’em się nie zgadza. Ważne było, aby ten zakaz pojawił się na początku historii, ponieważ wprowadził obu bohaterów w sytuację bez wyjścia (on kocha swoją żonę, a ona nie chce żonatego mężczyzny). Moim zdaniem zakazy są jednak też po to, by je łamać... Nie chcemy przegapić prawdziwej miłości, ale nie można działać pod wpływem impulsów. Potrzeba czasu na uspokojenie emocji. To subtelna żonglerka. „Pożądanie” jest filmem momentów. Myślę, że Elsa zdecydowała się żyć chwilą, ale na końcu zaczęła wątpić w to, co jest między nimi i zdała sobie sprawę, że to historia dużo bardziej skomplikowana i niebezpieczna, niż myślała na początku.

François  Cluzet pierwszy raz wciela się w rolę amanta. Czy była pani zaskoczona tym, że to on zagra Pierre’a?
Nie byłam zaskoczona, bo François jest jednym z najlepszych aktorów swojego pokolenia! Emanuje aurą kogoś bardzo uczciwego, co bardzo współgra z charakterem jego postaci. Jego życie jest ułożone, jest szczęśliwy, naprawdę kocha swoją żonę. Nie ma cienia dwuznaczności w jego osobie, wydaje się niezawodny. To dodaje uroku jego postaci, no i oczywiście suspensu w momencie, gdy dochodzi do spotkania, które wszystko wywraca do góry nogami. 

Jak wam się grało razem?

Bardzo dobrze! Bardzo lubię Françoisa. To człowiek z ogromną wrażliwością, która da się odczuć na ekranie. Podczas prób towarzyszyły nam zabawne momenty, ponieważ mieliśmy zagrać sceny bardzo blisko siebie, a on miał problem z tym, aby porządnie mnie chwycić. Musieliśmy robić różne ćwiczenia przygotowujące. Myślę, że dla niego najtrudniejsza była scena w klubie. Mieliśmy razem tańczyć, a on był przerażony. Ale dzięki jego aktorskiej oszczędności w środkach, zarówno w gestach, jak i słowach, udało mu się  pokazać bardzo wiele! Czasami nawet nie czuje się, że gra, a na koniec wychodzi z tego taka piękna melodia. To bardzo przyjemne. Rzadko zdarza się pracować z aktorem, który ma taki talent, swobodę, łatwość... z wyjątkiem tańca.

Nie obawia się pani, że widzowie powiedzą: „mężczyzna, który oparł się Sophie Marceau? To niewiarygodne!”

Ależ oczywiście, że to jest wiarygodne (śmiech)!  Podoba mi się pomysł, że historia pomiędzy Pierre’em i Elsą pozostaje w sferze fantazji. Ta sfera fantazji może być równie silna co sfera realna, a w dodatku to bardzo filmowe! Dlatego też robimy filmy, aby odkrywać coś innego. Myślę, że nie wyjdziemy z kina sfrustrowani, ponieważ przeżyjemy ich historię miłosną. „Pożądanie” to film o uwodzeniu, a nie o banalnej zdradzie, o której słyszeliśmy już tysiące razy.

Co pani myśli na temat gotowego filmu?

Bardzo podobał mi się jego słodko-gorzki zapach, jak nuta gorzkiej pomarańczy perfum Pierre’a.  Jest niezwykle trafny – przedstawia punkt widzenia, który uważam za bardzo szczególny. Pomyślałam sobie, że ta historia między Elsą i Pierre’em była wzniosła i piękna, ponieważ trwała tylko kilka chwil. Każdy z nas zapewne kiedyś to czuł. Takie ponadczasowe, ważne, słodkie, ulotne chwile, których zaletą jest pozostanie w sferze fikcji...

WYWIAD Z FRANÇOIS  CLUZETEM
Pierwszy raz wciela się pan na ekranie w rolę romantyka. Czy  zagranie roli „à la Hugh Grant”, cytując Lisę Azuelos, to coś na co pan miał ochotę? A może, jak to mówią, okazja czyni złodzieja?

Aktorzy istnieją tylko poprzez odegrane role, jakie im napisano. Powiedzmy, że byłem bardzo zaskoczony i wyróżniony tym, że Lisa zobaczyła we mnie idealnego mężczyznę dla kobiety, którą gra Sophie. Nigdy nie grałem tego typu roli, więc byłem bardzo szczęśliwy na myśl o wyzwaniu. Owszem, byłem zaskoczony, że stałem się obiektem mrocznego pożądania – może tylko według mnie – ale wciąż jednak pożądania.

Czy mógłby pan nam przedstawić Pierre’a w kilku słowach? 

Pierre jest szczęśliwym mężem, żyje w stabilnej rodzinie, ma dzieci i pracuje z powodzeniem jako międzynarodowy adwokat. Jego szaleńcze pożądanie wobec Elsy jest dla niego zarówno szansą, cudem, jak i katastrofą. Nie wie, jak sobie z tym poradzić – „serce ma swoje racje, których rozum nie zna”.

Czy uważa pan, że to trudna rola? Jeśli tak, to dlaczego?

Trudna? Skądże! Dzięki Sophie. Nie znałem jej, a byłem przekonany, że znam ją bardzo dobrze, że mieliśmy te same korzenie, tę samą rodzinę. To jej gra, jej osobowość, jej siła i jej ukryta absolutna wrażliwość sprawiały, że zawsze chciałem z nią zagrać. Postać grana przez Sophie, Elsa, jest bardzo pociągająca, a moja postać mogła być oczarowana tylko przez pisarkę, artystkę. Na pewno nie przez kogoś zbyt banalnego. Jej osoba rozsiewa niesamowity zapach wolności. Czujesz, że wszystko z nią jest możliwe – oddanie się pasji, pozostawienie wszystkiego, nic nikomu nie mówiąc. To jest jak życie samą miłością i świeżą wodą, sprzedając owoce na rynku w Caracas.

Film został wymyślony, napisany i zrealizowany przez kobietę. Myśli pan, że mężczyzna inaczej potraktowałby tę samą historię?

Nie mam bladego pojęcia. Zapewne każdy autor ma swój świat, każdy reżyser swój własny punkt widzenia, każdy człowiek, mężczyzna czy kobieta, potraktowałby tę historię po swojemu. Nie ma nic bardziej osobistego niż film.

Dla Pierre’a, spotkanie Elsy jest perspektywą innego życia, gdzieś indziej, z inną kobietą. Myśli pan, że to przyciąga lub przeraża pana postać?
Czy dotyczy to wszystkich mężczyzn w podobnym wieku, którym mogłaby przydarzyć się taka historia ?

Nowa miłość to wyrzeczenie się swojego dawnego życia, wychowywania dzieci z ich matką  itd. Pierre odczuwa nieodparty pociąg do Elsy, ma na nią ochotę, ale kocha swoją żonę. Reszta to opowieść o kryzysie wieku średniego 50-letniego mężczyzny, dla którego jest za późno na rozpoczynanie nowego.
Jak pan zareagował, kiedy Lisa Azuelos powiedziała panu, że planuje zagrać Anne – pana filmową żonę?

Lisa wahała się przy wyborze aktorki, która mogłaby zagrać moją żonę i pewnego dnia powiedziała mi, z charakterystyczną dla siebie pewnością, że ​​to ona chciałaby ją zagrać. Byłem bardzo zadowolony. Powiedziałem jej, że to definicja talentu, jaką stworzył Jacques Brel: talent to pragnienie! Bardzo spodobał mi się pomysł reżyserki, która postawiła się w niebezpiecznej sytuacji.  

Reżyserka, Lisa Azuelos, mówiła, że stanowił Pan dla niej duże oparcie i pomoc. Jakimi radami jej pan służył?

Wspierałem ją, kiedy się martwiła, to wszystko. Odkryłem jej różne oblicza, jej delikatność, czułość oraz to, że jest bardzo kochliwa. Od tamtej pory wiem, że jest wyjątkowa. Czerpie radość z obcowania z ludźmi, ukrywając przy tym wszystko co mogłoby oczernić drugą osobę. Jej największą zaletą jest to, że potrafi sprawić, że chce się dla niej grać. Jeśli będę nadal pracował w branży filmowej to dlatego, że lubię pracę zespołową, a także po to, aby poznawać tak szczególnych ludzi jak Lisa.

O AKTORACH

François Cluzet (Pierre) – aktor urodzony 21 września 1955 roku w Paryżu. 
W swoim dorobku ma niemal 100 filmowych kreacji, w tym w takich hitach, jak „Nietykalni”, „Francuski pocałunek” czy „Niewinne kłamstewka”. Na początku lat 90. pracował z Agnieszką Holland na planie dramatu „Olivier, Olivier”. Był 10-krotnie nominowany do statuetki Cezara, którą ostatecznie zdobył dzięki kreacji w obrazie „Nie mów nikomu” w reżyserii Guillaume'a Caneta. Na scenie zadebiutował w 1976 roku. Wkrótce potem zaczął pojawiać się w telewizji i w filmach krótkometrażowych. Pierwszą ważniejszą rolę w pełnym metrażu stworzył pod okiem Claude'a Chabrola w „Dumnym koniu” (1980), z którym później pracował regularnie. Grał również u tak wybitnych twórców jak Bertrand Tavernier („Około północy”), Tony Gatlif („Rue du Départ”) czy Claire Denis („Czekolada”). Robert Altman zaangażował go do „Prêt-à-porter”, a Lawrence Kasdan do „Francuskiego pocałunku”. W życiu prywatnym był związany m.in. z Marie Trintignant. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:

2013 – „Un solitaire”
2013 – „Perfekcjonista”
2011 – „Nietykalni”
2010 – „Niewinne kłamstewka”
2009 – „Początek”
2009 – „Po jednym na drogę”
2007 – „Moje miejsce pod słońcem”
2006 – „Nie mów nikomu”
2005 – „W poszukiwaniu siebie”
2004 – „W potrzasku”
2001 – „Przeciwnik”
1998 – „Słodka bezczynność”
1997 – „Francuska ruletka”
1995 – „Francuski pocałunek”
1995 – „Huzar”
1995 – „Praktykanci”
1994 – „Piekło”
1994 – „Prêt-à-porter”
1992 – „Olivier, Olivier”
1989 – „Zbyt piękna dla ciebie”
1988 – „Czekolada”
1986 – „Około północy”
1983 – „Mordercze lato”

Sophie Marceau (Elsa) – aktorka urodzona 17 listopada 1966 roku na przedmieściach Paryża, w Gentilly.  Jej prawdziwe nazwisko to Sophie Maupu. Zadebiutowała na dużym ekranie w wieku 13 lat w filmie „Prywatka" Claude'a Pinoteau. Właśnie wtedy przybrała nazwisko Marceau. Za rolę w „Prywatce 2" otrzymała Cezara dla najlepiej zapowiadającej się aktorki. W 1985 roku związała się zawodowo i prywatnie z wybitnym reżyserem Andrzejem Żuławskim.  Aktorka zagrała w wielu filmach tego twórcy, m.in.:  „Narwana miłość", „Moje noce są piękniejsze niż wasze dni", „Błękitna nuta".  Publiczności międzynarodowej znana jest m.in. z „Braveheart – Waleczne serce” Mela Gibsona, „Anny Kareniny” i „Świat to za mało” (film z serii o Jamesie Bondzie). Jej wielką pasją jest również teatr. Zadebiutowała na jego deskach w wieku 24 lat. Za rolę Eurydyki dostała francuską nagrodę Molière dla Największego Teatralnego Odkrycia. W 1995 roku debiutowała jako reżyserka i scenarzystka krótkometrażowym filmem o miłości „Świt na opak", który został zaprezentowany na festiwalu w Cannes. Sophie Marceau jest także autorką książek: „Kłamczucha" i  „Chmura i Chmurek". 

TWÓRCY
LISA AZUELOS (reżyseria, scenariusz) – urodzona 6 lutego 1965 roku w Neuilly-sur-Seine. Reżyserka, scenarzystka i producentka filmów: „LOL” (2008 i 2012), „Jesteś taka piękna”(2006). Córka piosenkarki Marie Laforêt.
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